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Nasza czarna niewdzięczność nietylko wejdzie 
j^edyś w przysłowie, ale powstaną o niej pieśni 
iQdowe, do których następnie dorobi muzykę jeden 
dom orosłych kompozytorów, ażeby je w końcu 
°dśpiewać w lwowskiej Filharmonii lub w innem 
Podobnem miejscu.

Pan Leopold Lityński, dzierżawca gmachu 
s ârbkowskiego, czekał dotychczas cierpliwie, 
ażeby któryś z lwowskich recenzentów muzycz­
nych napisał fachowy artykuł z ubiegłego „sezo- 

filharmonicznego.; a skoro spostrzegł, że re- 
^ńzenci rozjechali się, a artykułu jakoś nie wi- 
dąć. ściągnął surdut, zakasał rękawy, zasiadł do 
bńirka i — sam napisał nekrolog p. t. Filharmo­
nia lwowska. Artykuł p. Lityńskiego, z którego 
^wieje poezya" czy coś podobnego, a z każdego 
s*owa „przebija się gorące umiłowanie sztuki" za- 
ŝ Uguje na przeczytanie, choćby na to, ażeby się 
nśmiać serdecznie.

Już na samym początku pisze p. Lityński: 
vJedna z muz, ożywiających życie duchowe nasze­
go miasta, spoczywa snem lata, robiąc miejsce 
łowikom i nieśmiertelnej pieśni odrodzonej natu­
ry. Czas najwyższy, ażeby zrobić bilans czynów
1 Usiłowań instytucyi, która tak wiele w ostatnich 
czasach budziła zainteresowania publicznego..." 
Potem następuje kilka „głębokich" myśli o „zró­
żniczkowaniu się" sztuki, poczem p. L. odsyła 
°Peretkę do tinglu, a operę do Filharmonii, w te­
atrze z muzyki nie zostawiając ani jednego tonu. 
Palej kilka ostrych wyrzutów pod adresem recen­
zentów, którzy śmieli krytykować „młodą instytu­
cję , a potem następuje już historya lwowskiej 
filharmonii, z której wynika całkiem jasno, że 
P- Lityński ciągle „chre iść naprzód". Święta 
Prawda! Ale w czem? W gromadzeniu kapitałów.

Pan L., który nagle występuje teraz jako apo­
stoł sztuki, jest sobie całkiem zwyczajnym speku­
lantem, którego jedyną pobudką „wybudowania" 
Filharmonii (zdaje mi się. że „wybudował" ją kto 
inny, a p. L. ją tylko... podreperował) był — czy­
sty geszeft. W  imię tego geszeftu p . Lityński wy­
dzierżawił salę Hellerowi, a w jeden rok potem 
tę samą salę pozwolił wydzierżawić na tingel 
P. Thornowi, który przecież miał tam urządzić 
Colosseum. Na cóż to teraz drapować się w piękne 
piórka i udawać apostoła sztuki?

Co prawda—kiedy Heller zbankrutował w Fil­
harmonii, a prasa nie pozwoliła tam urządzić Co- 
loseum, p. Lityński sam zamianował się dyrekto­
rem Filharmonii, w braku orkiestry zaangażował 
bandę wojskową i raz w miesiącu przez cały se­
zon ubiegły udawał Filharmonię. Że nikt tego nie 
brał na seryo, dowodem jest powodzenie. Mimo 
całkiem niskich cen publiczność nie chodziła na 
koncerty wojskowe. To było do przewidzenia.
2 drugiej strony p. Lityński nie wspomina w swo- 
jem artystycznem sprawozdaniu z ubiegłego sezo­
nu o redutach, urządzanych w Filharmonii każdej 
Soboty. Te przecież miały lepsze powodzenie a tych 
Prasa wcale nie krytykowała i owszem zachwa­
lała je z góry, reklamowała, zapowiadała „huk 
niespodzianek" i „niebywały program". Czy te re­
duty, ten najcięższy skandal Lwowa, urządzane 
Systematycznie przez cały sezon w sali, która 
Przez tyle lat była świątynią sztuki, czy one mało 
świadczą o zmyśle artystycznym i zamiłowaniu do 
sztuki p. Lityńskiego?

A przecież p. Leopold Lityński, autor „Odro­
dzenia ekonomicznego Galicyi", który gmachem 
dzierżawionym bardzo ekonomicznie ze względu 
** swą kieszeń zawiaduje, gotów-jak z tonu jego 
Artykułu wynika—wypietrasić drugą broszurę p. t. 
^Odrodzenie artystyczne Galicyi".

Jego „bilans czynów", których nikt nie wi­
dział i widzieć nie był ciekaw, powinien był sta- 
jjpwczo zostać w teczce wśród tych wszystkich 
Hansów dzierżawy gmachu, w których widnieje 
?^ysł kupca-spekulanta, a z których wynika, jak 
^rdzo p. Lityński zdziera lokatorów gmachu 
harbkowskiego, lub ich ze wszystkiem na bruk

w yrzuca, w ynajm ując w ięk szą  część  gm achu na  
biura urzędów  skarbow ych...

Skoro zaś tak i sp ek u lant pow aża s ię  robić pu­
b liczn ie  b ilans ar ty sty czn y  i sam się  pasuje na  
aposto ła  sztuk i, n a leża ła  mu s ię  bodaj ta  pobie­
żna odpraw a.

Innym  zn aw cą  i m iłośn ik iem  sztuk i je s t  pan  
N aftu ła  junior, czy li pleno titulo M ichał Szym on  
Toepfer, w ła śc ic ie l znanej, zachw alanej, u częszcza ­
nej, renom ow anej restau racyi n a  św ieżem  m aśle  
„K unerol". A le  podczas gdy  p. L ity ń sk i „robi" 
ty lko  w  m uzyce, to p. N aftu ła  całym  ogniem  sk ą­
panej w  K unerolu duszy graw itu je  w y łączn ie  ku  
m alarstw u.

P a n  N aftu ła  ma w sw ojej renom ow anej jad ło­
dajni dużo obrazów  i obrazków. P ochodzen ie tych  
dzieł n ie  je st tak prostem , jakby się  m oże w yda­
w ało. P an  N aftu ła  n ie  poszedł do pracow ni m alar­
sk iej, albo na tan d ytę  pod bożnicą, ażeb y  zakupić  
ja k ieś  obrazy. N ie! P an  N aftu ła  je st  restau rato ­
rem w praw dzie, ale  przytem  k u ltyw u je  sztukę. 
Ma w ogó le  zam iłow an ie  do m alarstw a. W praw dzie  
rozum ie s ię  o w ie le  lepiej n a  w ieprzow ej z kapu­
stą, an iżeli n a  pejzażu, lub akw areli, a le  ma 
i w  tę  stronę jak iś pociąg, k tóry w yrob ił s ię  
w  nim  pom ału, a le  stanow czo. J a k  to s ię  stało?  
K rążą o tem  m iędzy kelneram i tej znakom itej re ­
stau racy i rozm aite gadki, z k tórych  żadna dotąd  
urzędow o n ie  zosta ła  spraw dzoną. N ajznakom itszy  
w e L w ow ie  restaurator pan N aftu ła  junior m iew a  
w sw ojej renom ow anej restau racy i różnych gości. 
B yw a  czasem  profesor, byw a a jen t po licyjn y , za­
chodzi tu i ów dzie student, czasam i poeta, od cza­
su do czasu dziennikarz, g d zien iegd zie  aktor, albo  
i fe ldw ebel, w ięc  może tak  sam o dobrze zajść  
i m alarz. A le  że artysta-m alarz n ie zaw sze  ma 
pieniądze, k ied y  m aluje i n ie  zaw sze  płaci, k ied y  
je, w ięc  p. N aftu ła  jun. m iękkim  człow iek iem  z na­
tury będąc, daje czasem  obiadek lub k olacyjk ę na  
„puf", a le  pod w aruneczkiem ... Za w ygod ę  —  w y ­
goda. „To c ieb ie  człow iecze  (z każdym  artystą , 
aktorem , m alarzem  czy  poetą je s t  „per ty" ) i tak  
n ic  n ie  kosztuje, p rzyn ieś jak ieś płótno, to tu  s ię  
zaw iesi, ot, w idzisz, tu, — słu ga  pana dobrodzieja—  
to będziesz n aw et m iał sza loną  reklam ę, a tu jak  
c i w iadom o zachodzą rozm aici i baron i hrabia  
i  jen era ł— słu g a  pana barona, moje u sza n o w a n ie— 
to w idzisz , m oże k tóry sp ytać, czyj to obraz, a ja  
posyłam  w prost do ciebie, uw ażasz, i b ierzesz  za  
p ierw szy  lep szy  bohom az stów kę, uw ażasz, jak  nic, 
eviva Vartt! co? w ięc  przynieś, a ja  znów  n ie  tak i 
tw ardy, m ożesz i jutro przyjść na obiad, n aw et  
na kolacyę, a m oże c i potrzeba drobnych, zdaje  
mi się , żem  ci w in ien  5 koron, co* prawda, do­
brze, żem  sob ie przypom niał, w ię c  jutro posyłam  
do c ieb ie  M ichałka —  ty  m ały, dajno tu dwa  
duże..."

I  tak  p. N aftu ła  jwn&r pom aleńku zebrał so ­
bie ca łą  „ga leryę" . L ecz, że naszym  nieznanym  
jeszcze  m alarzom  ten  ła tw y  zb yt w prost im ponuje, 
a ap ety t mają, jak  szach perski, w ięc  zebrało się  
tego  „paskudztw a", jak  pow iada p. N aftu ła  junior. 
jak  m rowia. T ym czasem  okazała s ię  potrzeba roz­
szerzen ia  lokalu. N a piętrze urządzono t. zw . „Za­
kopane" dla in te lig en cy i, t. j. dla starszych  feld- 
w eblów , co znakom itszych kupców , fabrykantów  
cukierków  i p iern ików , autorów  dram atycznych  
tudzież dem okratycznych polityków  i dziennikarzy. 
N a ścianach , gd zie  dotąd w isia ły  w iekopom ne  
dzieła  ga licy jsk iego , sp ecya ln ie  lw ow sk iego  pędzla, 
trzeb a  było urządzić szarag i dla filistersk ich  ko­
żuchów , paletotów , cylindrów , czapek i czak i po­
rozw ieszać og łoszen ia  i dzienniki. P ow ied zia ł tedy  
p. N aftu ła  do sw ojej duszy:

-  M a ta  tan d yta  iść  na  strych , gd zie  m yszy  
potruje, albo zasm rodzi mi grzybki i k iszone  
ogórki, to n iech  lep iej idzie  do muzeum  m iejsk ie­
go, a im ię moje n iety lk o  wśród gości, kelnerów  
i restauratorów  się  podniesie, a le  przejdz e do h i­
story i m iasta  L w ow a. A le... w aruneczek. Dam  
wam  obrazy —  pow iedzia ł p. N a ftu ła — ale m usicie  
mi dać na te  obrazy osobny pokój, gd zieb y  żaden  
m alarz, lub in n y  restaurator n ie  m ógł w yw iesić  
sw oich  obrazów, a pokój ten  n osić  ma napis: 
„Zbiór obrazów  restau racyi N a ftu ły — dar Szym ona  
M ichała T oepfera  —  L w ów , ni. T rybun alska  12 —  
w d zięczn e  sp o łeczeń stw o  pam iętaj o nim!" Zarząd  
muzeum odm ówił, m otyw ując tem, że za mało 
obrazów, ażebv w yp ełn iły  ca ły  pokój. W tedy pan  
N aftu ła  zaw oła ł w ielk im  głosem : —  D am  wam  
pełn y  pokój obrazów, a le  w aruneczek  ten  s ta ­
wiam , że  prócz pow yższego  napisu um ieścic ie  mi 
pod spodem  sp is i cen n ik  potraw  mojej najlepszej 
i najtań szej, w ogó le  najznakom itszej w e  L w ow ie  
restauracyi.

T oczą  s ię  obecnie narady i rokow ania, czy

przyjąć ten  w arunek . Z daje się , że  będzie przy­
jęty .

T ym czasem  p. M ichalsk i m iał obie ręce zajęte, 
bo naprzód m usiał pożegnać starą  ustępującą ra­
dę, a zaraz potem  pow ita ł now o w ybranych ra­
dnych. U stępującym  radnym  dziękow ał czu le  pan  
M ichalsk i za „pracę" zaw sze  „pełną pośw ięcen ia" , 
czego najlepszym  dowodem  było, że  ich  ponow nie  
do rady n ie  wybrano. Z żalem  żeg n a li ustępujący  
rajcow ie sw oje m iejsca, gdzie ty le  przyjem nych  
godzin  przedrzem ali, n ie  naprzykrzając s ię  broń  
B oże nikom u, a k iw ając  ty lk o  głow am i, ile  razy  
zbudzono ich  do g łosow an ia . T eraz „spadł im ten  
c iężar publiczny" z g łow y, a inn i, now i objęli ich  
krzesła  w ygrzane. P a n  M ichalsk i żegn a ł jednych, 
a w ita ł drugich  i zach ęca ł do „pracy" i do „p il­
ności" . C/.ynił to w  zastęp stw ie  prezydenta M ała­
chow sk iego , k tóry n aw et n ie  pojaw ił s ię  na  o sta ­
tniem  pożegnalnem  posiedzeniu  rady, a ty lko przy­
sła ł z W ied n ia  l is t  pożegnalny, pełen  „łez i krw i", 
w  którym  w y licza  w szy stk ie  sw oje zasłu g i n ie  na  
to, ażeby s ieb ie  pochw alić , ale, ażeby by ły  w zo­
rem dla przyszłego  prezydenta.

P rezydentem  L w ow a będzie zdaje s ię  p. M i­
chalsk i, choćby d h te g o , że najlepiej um ie odpo­
w iadać na n iew ygod n e in terp elacye. O dpow iedzi 
jego  są  isto tn ie  dla ko łtun eryi m iejskiej czem ś  
doskonałem , zadaw aln iają  bowiem  w szystk ich , choć 
są  ty lko  zręcznym  w ykrętem . R adny zrobił sw oje, 
bo in terp elow ał, prezydent odpow iedział i przy­
rzek ł zrobić w szystk o  (on n igd y  n ie  odm awia), 
a spraw a bierze w  łeb , p rzew ażn ie  z w in y  rządu.

L w ów  już od k ilku  tygodni w yp różn ia  się. 
Sezon ogórkow y rozpoczął się  na dobre, choć je sz ­
cze n ie  zapanow ał w całej pełni, jak  długo m ło­
dzież szkolna  n ie w yjech ała  na w akacye. Część  
m ieszk ań ców  i to ta górna „lepsza" baw i s ię  na  
\*si, u wód, nad morzem. Św iad czą  o tem  sta le  
n ie  podnoszące s ię  story w  w ielu  m ieszkaniach  
i coraz liczn iejsze  kradzieże

T eatr  pod zie lił s ię  n a  trzy partye. O peretka  
śp iew a  w K rakow ie, dram at tryum fuje w  K ijow ie, 
a w  tea trze  m iejskim  w e L w o w ie ' przed staw ien ia  
odbyw ają s ię  co drugi dzL-ń. Idą sam e farsy  fran­
cu sk ie  pod w yborną reżyseryą  W ysock iego . T ea ­
trem  kieruje dyr. P asław sk i.

L udzie jednak n ie  bardzo chodzą do teatru, 
a gorąco pędzi ich  do parków  m iejskich , gdzie  
w ilg o ć  przyjem na i do ogrodu poje?uickiego, gdzie  
sto i pomnifc G ołu ch ow sk iego  i gd zie  po licyan t  
w  dzień i w  nocy  uw aża, aby p. G -łu ch ow sk i 
n ie  z laz ł m im owoli z p iedestału. P rzy  tej sposo­
bności m ożna w depnąć do restau racyi Rudolfa, 
gd zie  przy dźw iękach  kap eli w ojskow ej w yrabiają  
się  rozm aitego ga tu n k u  katary  żołądka, zatru cie  
k iszek  n ieśw ieżem  m ięsem  i in n e  letn ie , lw ow sk ie  
przyjem ności.

W  jednym  z najb liższych  fe jle ton ów  przedsta­
w ię  W am szczegółow o, jak w y g lą d a  L w ów  pod­
czas sezonu ogórkow ego. D z iś  ty lko  dodaję, że  
kto  zaw odem , lub stosunkam i rodzinnym i zm uszo­
ny  jest przepędzić la to  w e  L w ow ie, ten  po naj- 
dłuższem  życiu  z p ew n ośc ią  kp ić będzie z p iek ła  
i n a  sąd zie  ostatecznym  po og łoszen iu  w yroku  
sk azu jącego  na w ieczn e  przeb yw an ie  w  p iek le  za­
w o ła  z uśm iechem :

—  N ic  mi n ie zrobicie, ja kp ię  z w as, m iesz­
kałem  w lec ie  w e L w o w ie! Klewe.

K ącik h u m o ry sty czn y .
Jeżeli.

On: J eże li w szystk o  dobrze pójdzie, za tydzień  
będę znów  przy tobie, chyba dochow asz mi w ier­
ności?

Ona: No tak  —  jeże li w szystk o  pójdzie dobrze!
Z filozofii codziennej.

N ajw iększym  n iew o ln ik iem  je s t  — kto n a jw ię ­
cej potrzebuje.

K to chce grać w  różne sk rzypce —  n ie  pow i­
n ien  m ieć zb yt delik atnych  strun.

Po kupiecku.
—  Czy to prawda, że żen isz  się  z panną Irm ^  

córką sze fa?  A leż  óna je st  straszna!
—  N ic n ie  szkodzi! W szak  biorę n iety lk o  Ir- 

mę —  lecz  i firmę!
Dowód.

—  J a k  ci się  zdaje, czy  mojemu narzeczonem u  
zw rócić  ofiarow ane mi kosztow ności?

—  Czy ich zażądał?
— B ynajm niej.
—  To zw rócić, bo w  takim  razie n iepraw dziw e!


